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TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 

Rok IV. 15 Luty 1920 r. Nr. 7. Cena 2 marki. 

Miasto Gda1zsk! niegayś 
\ 

nasze, będzie znowu nasze. 
M iclrieu·icz " P an Tatleu,s?.". 
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• Chrzest okrętu "Kościuszko" .. 
Okręt "Kościus:.~ko" przywo:.~ i nam r. Amer.rki 

dużH zapasy :t.ywności - a w ostatniej podróży za­
brał dla nas z Ameryld "na dodatek" osiem loko~ 
motyw. Ładny to musi być okr~cik, w którym lo­
komotrwr mieszczą, się prawie jak r.abawki, a w cr.a~ 
sie chrztu na pokładzie pomieściło się 2 tysiące 
osób. Warto l:iię dowie-
dzieć, jak jeden :r. pierw-
szych polskich statków r.o-
stał ochrzr.żony. 

"Kościuszko" zostal 
'?-akupiony przez duże To­
warzystwo polsko- amerr­

. kańskiej linj i okrQtowej 
~ Gdańsk - Nowy York ocl 

rządu amerykaliskiego ra­
zem z pa,ru innymi statka­
mi tego samego typu, jak 
np. "vVisłu,". Jest zbudowa­
ny ze stali i ma pojernno­
śri 7R71. ton. 

Chrzest odbył się w 
sobotę, dnia 8 listopada 
w porcie Nnwo-Yorsldm, w 

• 

B'l·okhlynie z wielką uroczystością i mowami, w obec­
ności delegatów poselstwa polskiego, rządu ame­
rykańsldego, dn~howieństwa i wybitnych przen­
stawicieli społeczeństwa polskiego w Ameryce. 

_..JJ.ie.ka~,; ustęp zawiera mowa prezesa Towa­
·~st"w_A. Żeg ł i No·wy-York - Gda1isk, T. Nikle­
wicz (,)f st w oce charakterystycznem dla odra­
dz ą,cQ~ SI Polsk· ż e skupia się ona i zbiera nie 

- V:Y... •o ż tl" · orowych części, ale z cał ej kuli 
c?jiem m J za., gdy już rzeczywiście będzie 

dumnic pruła fal,e ws:r.ystkich oreanów, połączy 
wszystkich Po laków, ro:r.rz uconych po r. amorski ch 

• krainach, pa.jęczrm~ wodnych dróg z naszym Gdari-
skiem, a przer. nasv. Gdaitsk i z sercem całej Pol­
s ki". Po trch. słowach olbr:r.ymi cMr pr:r.y wtórze 
orkiestry w.rkonał h~·mn narodowy o.mer,rktułs l\ i 

• 

l 

"'I'be Stor Sp angled Ban­
ner" i pols ki: "Mazu­
rek Dąbrowskiego". Akt.u 
chrr.tu dokonał ks. B. 
Kwiatkowski z Kowego­
Yorkn w asyście kilku 
innych księży. Inagę z Bia­
łym Orlcrn poświęcH ks . 
A. Górski. w czasie świę­
cenia trzymało flagę dwo­
je prawnuc:r.ąt Tadeusza 
Kościuszki, :r. hoc~me,j li:(l.­
.ji, dziewczynka w stroju 
krakows kim, chłopiec w 
mundurze skautowrm. • 

Zakońc:r.yla uroczy-
stość mowa wiceJlrezesa . 
'r-wa. Żeglugi, Roszkow­

s kiego: ,,Jak generał '11adeusz Kościuszko :r. szablą 
wzniesioną w górę wiódł szeregi iDłnierży w boje, 
tak niech ten okręt powiedzie za sobą szeregi in~ 
uych statków, błyszczącą w sl01\cu ku niebu wznie~ 
sioną Banderą Polską. , 

Czyn tylko jest twórcą ludzkiej doli i szczę­
ścia mwodu. A za c:r.ynem idzie sila i moc! 'l1,y•l­
ko trzeba cheleć i tworzyć" . 

.,Kościus:.~ ko'' bawi obecnie w Gdańsku, · dokąd 
przybył pod komendą kapitana ~J. Kowalskiego. 
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Jak ma wyglądać nasz Związek. 
SI~ Hzycie nie~·nr. o r ó1nych zjar.dach naszych 

"ważnl eh" - iut•wusujC:f'iP sił~ zapewno, nad czem 
to tuk radr.ą. Ostat niu ?.jar.dy NnczeiMj Rady pv­
i;więcil)' du0o uwngi sprawom organizacji Zwi<)zku. 
z wyników obrad Jlrzedstawię Wam dziś tylko rzc­
t·zy najważniejsze, g<lyi jeszc1.e nic rar. do lej 
spraw)' b<:ur. i<'nll' wraca,;. 

\l,wiąr.ck ltat·cet·st\\·a Pol~kingo obojmio dnt ­
~nll' zut·hów i łull'<·erskie-mQskie i żCJiskio wrav. 
·/ i~h starszyzną czyli instruktonmi, dnlt'j Kola 
stars?.ych harcerr.y i harcerek, wreszcie 1\ola Przy. 
j aciół llnrcorstwa czyli Patronaly, pn)' clntżynach 
lub miojstltl\\'e, Kn?.du druźynn, każdo 1\nło w s wo­
im ?.nkt·t•sie działtlilin ma zast.rv.eżoną sr.erok11 auto­
nomjt;, to r.mtez), ic pt·acować może zupelllic sa­
modzil'lnit• - brie mą<lr?.c, znchO\rując ogólne pne­
pisy, 11 pt·zedewsz) stkiem pt·?.ostr zegn,jq.c pt·awa. 
Przep iS) zaś ogóltHI bt:dą ok•·c•!ilać t.ylko nnjwuZnicj­
sz~ podstawy organizacji, jak pt·•,gramy prób i spra­
wności, odznaki, musztrę. 

'l'el') torjalnit• dzielić sil) będzie Z. 11. 1'. n n 
t;horągwio. Na l'll?. io Chor·ągwiami bądą dot.ych­
cza3o\\'ll dv.ieln icw (~l «lr•t>olska, Pozttat\sk io, u. l{on­
gresuwka, Huś). W najbli ższ) 111 czasie j{'(lnuk mO· 

żna przewidywać utworzeni<' nowych ('hor(\gwi 
w b. 1\ongrosówcc, a już sł) cha~, że i )lalnpolskn ma 
sic; podzielić na ChOI'IIKII'ic l ,wowską i 1\t·ul;owską. 

, 1\t·c;ci ć" całym tym iulet·es<'lll IH)<I•I pt·zNll•· 
wsv.ystkicm instrul•lot·zy. Pr r.) .:hodzą oni n n św ini 
w ten sposób: kil'dy harcet·z w trudzie i :.~noju tloj· 
dzio cło lal IS, u ll')·ka~e. że umie z sPnscm kiero­
wać druiyną - ol t·zrmujt• minnowanie IHI przodo­
wnika. •rnl•i pan ju?. nalct.y do starszy1.uy, mo?." 
si~ ni<•co szarogęsić, lliOŹI.' nalt,~eć do r óinyt•h w!ndz 
wykonnwe.-;ych, jak dowództwo miejscowe i nawet 
dowudr.two chorągwi. Ze wzglt;tlu na ogólniP obo­
wi<Jzuj[\t·n [H'Zepisy pnti~Lwow<· i M wzp;lc:du na 
mlodoA(· Hwojo, nio może p rzoclownik jeszcr.e mieć 
~losu rm \\'aluym :l;,jożdzi o i Zja~daeh ~hor11gw i . 
Uopieru {lO dojściu do petnolotno~ci (lat 21) i wr· 
próbowaniu dalszem otrzymuj t• pęłnic; praw obywa­
telstwa har • · !81<1Ugtt, it•·~tnic1.) w ?.ja?.dach. 

Dr nami ki ·ownć ~ 1, po uuw nrlll u, dnt · 
'l.ynow· ~.uslr:pa , Y.< ·tępowi. \\'ogóle w miejsca­
w~ ci wludllac bezpost dnio kiet ·ącyeh pracą, ża. 
dne ?,mian)' "' sad194'-e n)e zajdą. Jest po2q<lanem, 
na ra't»~· corar- ~· n lowników, czyli 
in t rL ftov6\)v WJq>P#łwwnpycl}. pt \\';_Jzilo dru:i.y u ~·­
al , r tYsię s 1 , 1 lisic~\!- wl ~szyscy sr.y l>kt> 
I'O D< : ciałem i us1.: )lusicie > edcwszystkiem 
w~ .b) 1 sit: o · ~· re h u tó·· ch, a nabywać 
l' U li\\ . ,· i ~ ,. . a l'O?.k:tZ), aJ t• 

s:11n~~Z1tJi ni:: ·. , . as twj cjatY''), j.cdttetu 
.,I'OiJV Ch . ::JI • .';, 

archiwum 
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Fundusz Domu Naczelnictwa Z. H. P. 

Naczelna Rada Harcerska posianowiła na osia­
tnim s woim zjcidzio zainicjować utwor1.eni11 fundu­
szu Domu ll ar cer s kiogo, jal\o podstawy dla 1\urs u 
llurcmistrzów. Zanim' jeszcze uchwały Rady doszły 
do 11riadomośl'i szerokiego ogółu brnc·i i sicish· na 
szych, otr?.ymat jut. Skarbnik Naczelnirtwa \\'C•ale 
poważna olitu·y na ton sum ćOI. Widać z lego, że 
ohQć pos iadania własn ej str zechy, u a początek w Wnr­
sznwie, jest bardzo popular na. Ni~ch to l>ędr.io do­
brll wrót.uą din t'ozpocr.Qtej aktojil Członkowie re­
dakcji .llat·cerza• dckhu·ują niniejszym l~ od swyrh 
dochodów nu ten col. Rrdakcja. 

L ist otwarty. Do Druhu Piott·l~ Olewitlskiogo, 
liierownika \\·~ dz. Skal'l>. Nac1.. Z. H. P. Warsza­
wa, dn . 22 stycznia l 020 r. 

l\ochuny Pietrku! Wiemy, ?.o nic btlt'<.lzicj 
u t e od po w hl t l al o u y ·t~·czen i om h t\ I'COI'Z)' i ha t·cer uk, 
juk posiadunic wlasnug~ dom u Xa c:<JI ton po· 
ll'Z(•bujemy wszak nit'Wicle, bo około miljana ma­
t·ok . Wystarczy więc, aby knżdu harct'rka i hnr­
CCJ1'7. zebrul r.uledwie au mat·ek. \\'iemr jnk JIOtr;Zno 
~.n:u:z eu io d la s iHlut ing u angielskiego nHL Cen ll'l~l n) 
11om SknutOW) GlówtLPj 1\watery w Loudynio. ,Jest 
on niejako realo:1 podstawą idei, l>I'OIIlicniuj:lcej na 
~wiul niemtli cały. 'l'nk<l .Główną 1\waterę" i my 
mieć musim)'. .:\:Ljtl'udui~j~z)' hywa począlt•k, ull' 
tan ju?. z r ou iunu. Pilli'II'HZł\ wyp r uwa llaJ·cor v.y uo 
J•'nmcji sklacln na tctL lWI na 'l'wojc t'Qeo 2700 marek. 
J\ie W>ltpimy, że ~echecsz list nasz umieści!' w .llar­
cet·zu", n Wtili)'Stkie l'isma haret>rskie slow11 nasze 
IIOWl<'> l'ZII i utworzą stałe t·ubryki składek na ,.11om 
ll nt·ccr s ki Naczelnictwa ?.w. Harc. Polsk." Czuwaj ! 

Stanisław R ndmrki, 7 adensz Mat·e.<eh. 

Kochany Inspektoraciel :Xa każdym kroku ocl­
C?.uwn Sil) to, Ze harcorsiwo w \\' Bt'szawie nie ma 
wt tLsnego k:1l11 i tulnć s i1; ci(\gl.e musi. Gdyby byt 
l•om Ilarctli'S ki, 'J'y koelliany Inspektoracie nio ch•· 
.<ni!byś tiil} w tak nil'miłym lokalu, wszys tkie dr u-
1.) ny miały hy izu>, rnu1naby zalo*rć bursę harcer­
ską, centJ•alt; warsztatów, porz11dną bibljotekr:, u mo­
?.o nawet szk11łc; ha n:rt·ską! 

'\\'iem)', że domu takiego ni <• mo~na r n1., <lwa 
kupić, ale Pl'?.ccie hnt•r.orzo Si\ osr.czędni i wiadomo. 
że .ziarko do ziarku- r. bierze sic; miarka". A więc, 
josli nio ?.a kilka, to za kilkannscie lat, jeśli nie 
111~, to nt\s~e dzieci (to:>. harcet'7.<1) , mogłyby m ieć 
swoj o stal<• ognis ko w Warszawio 

Dintego tc•i Jli'Z)'jmij, kochuuy Jnspektot·acie, 
sto marek znpracowun)Th pr~ez nas, jako MCZ11tek 
l'undUSZU IIII kupno dOlilU hUI'CCI'SkiP!{O W \\'arsza­
ll' iO. Otll'<loz t11go kai•lt'go roku l[lOt\?.ynając· od !'Oku 
Jll20) w dn iu tll gt•udn ia druiyn tL nnsza ~l• l adut} 
b~dzie ua tun c·el 1 Ot od t•ocznegfl dochodu lll'utto. 

• 
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l't•zm;y(amy <'i sol'(leezno por.drowionin, kocbany ln­
.spoktor acie. XXX 'Nn rNzo.wska. :>.~ tiskn clruż. hat·<·. 
im. ?.michowskiej. 

E. Slr~beykówna, )f. Citkówna, ~1. lląkowska 
P. \\'iśnil'wskn, .J. \\'c\jcit·kn, A. Mil~v.ewska, Z. Jiie~ 
li tisllu, L. \l'tusto\l'ska, l. . Babsku, l•). Molendowsku, 
~1. J'iCJtJ·owskn, A. Zaczy:lsku, W. llt·zybows kn, A. 
\lilr.ze11·ska, \\', Jler manowska, St. lJat•dziJ\skn, 11. 
l' i on lkchn1 a. 

Lista skltulrk na /)om Nrmuluirlwa Z. l I. P. 
2100 rn al'llk zlM.y li n ast.•; p ujący ct t·tdtowie z olo·•:gn 
\\' ru·s1.n w sld llg'tl: H a l'ltt\s k l, Ho t• o w s k l, Da n i e l o w il'" 
lląbek, PrPy~t·. Harasz~wski. Hnt•twig, J. llopp•·. 
1\ner.markiewicr., J{oworski, Kusa\. Lrwandow~ki, l.n­
wiriski, Linowski, ·Lachec·ki, .llalinowski, .llarosch, 
~ l iclmJows ki, Moid>.ińsk i , Niewiarl omski, Pawolski, 
l'it'cza r k owsk i. Pila to w; c z, 1' isarzc1wsk i, Rad li t i s ki, 
Rudnicki, Si~t·•>szewski, Such:uiski. Hzczebowski, 
Tcpit\ski, \\'arv.gowski , \\'encel, \\'ic-r.hrcki, \\'ojtct·­
kowski, \Yolff. J. \l'yso<·ki, S. \\'ysoo·ki, Ziejewski. 
lOO mat·ek XXX \\' , Ż. fi, 11 . Redallr.ja .Har cnrzt\" 
:w m arek. 
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'l. 1\l'I!:>U Z\\'IRUZYNIEGI<IEGtJ. 

li uch c ik i lll'~Y pracy. 

Zastępowy. 

2. System zastępowy . 

Mam pod n:klf małą kshjzecv.kę llngielską kn· 
pilana Rolanda E. Philippsa p. ~. ,.Systrm llastqpo­
wy" (The Patt·ol System). Ut:d<l wecllug niej omn· 
wiać zr~gadnionirl dotrczątw pt·acy w v.ns tępac h -
a zastępowych znpt·asl\am do dyskusji. Dużo pr v.y· 
pomni SiQ t·zrczy starych i znanych - ale to nic 
zasl\kodzL flu?.o znpownr znajdzie niejl'den z \\'as 
wskazówek no w) 1'11, n Ie s i~ bardzo przydadz(\. Je-
2oli 7.r~ hcecil', tlomoże••io mi ztJbrnć materjn.t do 
ksic~zeczki o nns~ym pols kim "systemio zu~;tępowym•. 

"\\'o ws?.ystl<ich wypadkach chcinlbym moeno 
zal ecić system znslępowy, lo jest 1.\vor?.onie mn.· 
łych, tilnlych grup, każda pod odpowieclzialtwm ki"· 
rownictwem chłopca · przewodnika - j11ko wielki 
kl-uk do powodzenia". 

'l'o s łowa utajdują sic) w pr r.edmowio dla in· 
sLr·uk l<ot·uw, na ]1 0Czl~tk u picwwszugo wydt\nia Scon-. " lm g l'ot· Hoys", którl' wys1.lcl w 190fl 1·. 

\\'iele rzecz~· wydarsylo ~iQ od togo czasu 
jednr1 z najbard1.i~j znstannwinjljcych jest, żt; 
"Sconling for HoyH" doczekał s i ę d?.iesir;ciu wydn.ti. 
C)twiot·nsv. ostatnio wydanio i u?.y tasr.: 

"Rkauei chodzi\ zwyczajnie na ha t·~e parami, 
n CY.ns••m w pojt1clynkę; jct.rli idl wi~P<'j idzie t·n· 
r.em, na~ywaj<t siQ zastępem". 

\\ ' tych dwcich r.dun iach zawat·tn "'k zasady, 
k tcl t·n v.n~ t.a ty t· oz w iltit)lo lli'ZO'- hat·cm i s tt·v.u w w rclż. 
nych CzQściaeh świ!~ta, dają<· doskonało wy ni ki . 
J{onit•cr.nem jest wskazać na początku, że system Z>l · 

stępowy nie jest j e d n ą z metod, któromi har­
cet•stwo mo2e osiągnąć swo cole, alo :/.<1 jest to 
j e d y n a metoda, · 

System zastępowy mo~Oill)' ror. maicie prr.ysto­
sow~ć i u2ywa<' go z temi czy owerui odmianami, 
ale Istota neczy lrzr w IWOI'Zoniu mnlycb, ,;tałyeh 
grup, " kt6J·ych kaMą kiot·uje odpowiedzialny 
dłl o ricc-prv.ewudnik , - Ol'l\Y. 11' tl}m, io l.e gt·upki 
S<l zurganizowano juko st alCI r.asiQpy hat·corskie. 

Zusnda powy?.sza jest r.nnną w hat·cet·stwir 
clu&tatocznie, zrłajo się, itl 11ie potrz"bttjemy naci 
j ej slu szi\OŚt:ią. dyskutować. Zastanówl'io si ę j od­
oak n n Radzip Dt'lt2yn~·. czy naprawdę stosujecie j11, 
czy r.nstęp nir "guhi siq" wśród o~ólnych pr·ae 
drutyny, czy ma swoJ·c własne odr"hno mocne żl'· • t ~ , ) ,. 

cte! Pomyślcie nad tem, ja.l1 to "v.ycio oiyw ić". 
. P~·zypo tn ni~ci o sobie z du wnej s l u~.by, mo?.n 

w tnnoJ drużym_n, jak tam zastc;py pracowały. 
. ~or~w?ajcin pt·acę różnych <lru?.yn. Jerzy 
Gt·odyt~skt, JCcl~n z. pierwRzyt·h instruktorów, już 
me żYJI\C)', tii'H\l'l!?. t, :i.e po krótkiej obserwacji dr u­
ŻY?Y llll .. ćwic?.en i ac h pozn~twul, cJr.y p rac:~ drużyny 
op1era stQ nn pt·acy w zastQpach, cr.y tez system 
r.astępowy jest w niej zaniedbany! Pomniłcie naci 
tem i znstnnówcin się, a moio zaobser,;·ujcie, co 
bl)d7.w rhnrakteryY-cnvać harcor r.y, wyt•lH>wnnyeh w o­
dług syste~1~ 7.1.\StQpowego, a co druiynę, pracuj ą-
cą pr1.owazmQ \\' cnłu~ci kupi'" ; " - ·r • 

St. St!dlacuk. 
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Narzędzia pionierskie. 
Nan;f!t/1$ia stolm·skie. Htble. Jiebla)ni, t17.yli 

strugami nazywamy na.rzędzia służące d(> strugania 
i wygtadzania obrobionego drzewa. Strug skłn~ht 
su~ z trzech zasndnicr.~·ch części: żelaza czrli noża, 

obsa<ly, w którą nóż 
jest obsadzony, i kli­
na przytwierdzającQgo 
nóż do obsady (t•ys. l U) 

Spodnią część stru­
ga którą posuwamy po 
obranym drzewie, na­
~ywamy lJlozą, J•ęko­
jcść u strugów krót­
sr.ych naz. rogiem lub 

Hys. 13. Spust i zdziernik. nosem, l'Qkojcść u stru­
gów dtugich -uchem. 

Ostrą linję noża nar.yw. r1.ezem. 
Strugi mają żelazo pojedyJ\c.,;e lub podwójne. 

\\' tym drugim "-ypadku na nói: nakJ:ada się żela­
zne płytka (odchylak), która przyczynia się do cr.y­
ścicjszego obrabiania drzewa. 

Struganie czyli wyprawianic drzewa polega 
nu. uczJ<nieniu go gładkim, prostym, na daniu mu 
odpowiednich "Tmiat•ów szerokości 1 grubości. 

Zaltli:nit~ od I'Obót do jakich są przeznaczone 
strugi, mają one różno wielkości i ksr.tałty. '<\'y­
Jnienimy tylko najglówllicjsze. 

Najważniejsz)•mi strugami są: a) zdzier nil;, 
b) równiacz, c) spust, d) gładzik. 

Zdziernik zastosowujemy tam, gdzie maj11ca 
się obrobić pla!>zczyzna jest. nie r<iwna i potrzo­
bttj('illY wiele strugać, by ją do pcostości doprowa­
dzić, lub gdy tleska np. stosownie do po~ądanych 
wyÓ•iarów jes~ za gruba. Z tych wzgl<}ilów nóż 
zdziernika najwięcej zo wszystkich innych strugów 
ponad płoz~ jest r.aokrąglony, podczas gdy sama 
ptozt< jest prosta. Zdziernik ze wspomnianych ga­
tunków jest najwęższym, dhtgoś~ jego wynosi 25 cm, 
a szerokość ·1 cm. 

Równiacz ui.ywany b~-wa <lo poprawiania robo­
t.y po zdziornlktt i pl·~ygotowujo d1·zewo do ostateczne­
go wygładzenia, którego zawsze dokonujemy spustem. 

Spust &:ie'd'jrt't"Y~b podwójny używany wy­
l'ącr,nie .y obntl'ap,iu ~··el'Zchni dtngich, ,jako 
stru.g opra.wcz po ·ówniacz lub nawet go zastę­

puz·~ y. Dłn~ c spus 60 cm, ",órokos6 7-9 CłU, 
Gludzik użyWny ywa do " 'gladzania kawal'-

k•., k · lrk~" i wbg6le Hi~dr.i r.ależy na czy-
st'bś • o.l~bionl:- l ... '\ . 

~ 
No~.ht.rug!f:Jf"21łl en ~-c ~}'P Jme ostry. T t}­

p m narzędziem~: ·rllJ!IĆ dt•zew:ttpłządnie nie moi­
n . . żt'li li~ ~er.Ą11prj_edsta'11:~ ię dosyć wyrai­
ni - ,. lli;.Q. e~liii'd.ll.,.JDifietiJ ie ledwo dostrze­
ga e szarol·eSbi, to jes1f. owodct ~ ~e nó'l. jest tępy . 
NM; stry l t.w odd?iela wión· i lżej nim praco-
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wać-; tępy-nie móże oilra?.u zaczepić wióra i cza­
sem kilka razy bezskutecznie t1•zobn s~rugiem po­
suwać, z;a.nim wiór będzie zn.cr.epionym. 

Ostrzoni e i O!!adzanie noża struga \Yymaga du­
żej wprawy i z tem odsyłamr ezytelników do wska­
zówek rzemieślników stolm·skich i specjalnych pod­
ręczników. 

Dłuta. Dłuta słnźt\ do robienia w drze\Yie 
różnych dziur, wgłębieJ\ i gniazd. Zaopat.rzono są. 
z jednego l;otica żelaznem ostrzem, z drugiogo -
ch·ewnianym trzonkiem. Dtuta mające zastosowanie 
w 'Pionierce są następujące: a) Przrsiek (dochtbensel) 
-:Uobi się nim gniar.da na czopy i inne wielkio r.a­
głębienia, gdzie chod:r-i o to, by p1•ędko oddziehtć 
więks?.e kn-walki drzewa. '<V handh\ spqtykaJny 
około 20 szerokości żelazka (rys. l 5). b) Rze­
zak (Steumei­
sen) - dłuto 
płaskie, słu­
żące do wyra­
biania dziur; 

_.., - e.J,...., ......... ~ 

znacznie cień-
s?.e od pierw- ... ł ' 1J Jl 
sr.ego, s zero-
kość ostrza od " 15 J)ł t ,.ys. . u u. 
3 do f>O 111111. 

c) Żlobak lub pn~sznia (Hohloisen) - dluto o ostrzu 
tukowato·wypul\lom, a żelazko same ma ksztalt rr· 
nienki. Sluży do żl'obienia w drzewic ryn ienkowa­
tych zag-łębień. 

Trzonld do dlut wyrabiano są 
z dt·zew.a graboweg<l strugiem lulJ mo­
gli być toer.one, ze skówką. 

Jeżeli mamy \l'l'ciąć d?.im·ę w ka­
wałku dr~ewct, to ~n.czynamy zawsze 
dłutuwać w pośrodku długostli dziury, 
tr11ymając dlnto zwrlicon(l plask& st.ro­
ną do siebie i nieco ukośnie, jedmtk 
zawsze w równym kierunku do pra­
wego i l ewego boku d:~<iury , Pobija-
my <lł.uto ; lrewnianym ml·otkiem. 'l'rzonak. 

• ·. 

Rys. 16. Świdry. 

Swid1:!'· D~ wiel·­
cenia dziur w drze­
wis używamy lrrót­
ldch malrch świ­
derków, u twierdzo­
nych ". korbie lub 
długich i grubyclt 
r. ucbem do Os~Ldze­
nia trzonka. 

i\Iają one różne 
ks7.\all~' i nazwy, 
a głównie są nastę­
pujące (l'l'S. J6), 
a) gwoidziec (na­
gelbohr), sln7.ący 
do robienia dziurek: 

l 

' 
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zapo))iogających lupanin się drzewa, gdy wbijamy 
w nie gwo·ł.d?.ie. Dr.iut·ki te mogą Lo~ siużyć d<> 
zabij<tnitl w nie kolcczk<•w drewniany<>h, u:i.ywa­
nych zt\miasl gwożd";i. h) l\J•ębtki (schaugenbehr) 
używano do kolby lub długie z uchem do osadza­
nia tJ•zonka. To ostatnie m\ywaue w cicsielst"·ie. 
I<rętaki są ró:i.nrcll systemów. c1 Odśrodkowie<!. )1oV.­
na nim "'icrci6 dokladnie naokoŁo nn.znaczonego śrotl­
ka, na l\t.órym ustawiamy ~J·odkowy SZJ,Jic. d) Świ­
dc1'Qk "odsrookowiec amm·ykaJiski", ma ksztalt. pn­
•lelecr.ka. Dz.iura nim wiercona jest bnrdzu czyst!t. 
Do wiercenia potrzeba swiderek umocować w kol­
bie, by siedział mocno i t•ówno do osi kolby. Lc­
"''ł ręką trzymamy i nacisknmy gałkę, prawą t•ó­
wnomieJ•n ie kręcimy korb!}. 

Pil11tkt i mszple. Raszple słtttą cieBlom <lo \VY­
gtadzania dziur, wyciętyclt pHą lub dłutem, ornr. 
do wygładzani!\ powicnchni \\"ypuk.tych lub wklę­
slych (wygtad"'enie rękojeści do na.rzędzia) . Nn.i­
częściej u:i.ywa.ne są rasr.ple pólo'krągle. Powierz­
chnię n.ią W)'l'obiouą nale~f jcsr.t\V.e wy~ł:tdzit\ pil­
nikiem ptaskim, s>~ldem lub szklanym papiet·em. 

[c. d. n.) 
oouooouq('J 

S'PER 

"Befel" jest. 
II. 

Wsi~ wif!ocr.nil'\ hyły j11ż poruszone. 1\Qcly bo­
wiem .l\azik r. Jankiem szli, widttt\ byto jakiś \\')'­
.i•ltkow~- ruch. Chłopcy nie mówili uic o swoj mi­
sji. Z:t\I'SZO oslro~ność n ie zawadzi, lemhardzie,j, 
żn 'l'sie, które pne))ywali, były niepe\Yn e: s poro 
w ni ch "siedzialo" Niemców albo tak zwanych 
"G•)t•no:iląza.ków", klót·yoh - jakQ odrQbn,ą naroc\o­
·wość, dla jll'r.cciwstawieni<t ich Polakom Sląskim­
sta~·al.y s ię st.woJ'?.)'Ć urzędowo sfery ni emieelde, 
mające projekt.y ,.wyodrQbnienia" Śląsim jako "sa­
modzielnego Bundosst!tclt'u" '•). Zresztą tu i owdzie 
mo'l.11a hylo trafić na "spal'takusa". Ton za.zwrcr.aj 
ni b)' po polskiej stawał stronic. A Ie(: trudno mu 
byto wierzyć, skoro \l'iadomo jak inne, jak dalekie 
od pols)iiel1 idei mial w głowie, 11 sposób działania 
jak:i.<l róinY oi.l 11aszogo. 

l>olski r1t~h powstaliczy szt•rll co·prawda ręka 
\1' rękę z ruchom ost;ttJJi<!ll. Ale byt l<1 J·acz~.i zbieg 
okoliczności; coprnwcla mo'l.o sz••zęśliwy. PrzMiwko 
hakatyzmowi pruskiemu s przęgły się dwio siły. 
'l'o llcstt·ukcyjna sila grup "St><trt.akistów" i hudu­
,jąca, twórcr.lt sila, z <hwha polsldego wyrosła, idea 
odbudowy Piastowcgo Śląsk<t. 

,Jedna pragnęła obalić co jc1st lh~\l'n ęgo, a osii}ŚĆ 
na gru~ach wieki wr.noszonej a cl?.iś zniweczonej 

'l') P111isLwa związkowego dawnej r~r.t•sz~• Niem. 

budowl'i patlstwn pruskiego, p:t!'1 stwn policyjn<'g<J. 
patlstwa przmnocy i brul:•.lnej siły; zniesć pJ·zez 
d:r.h!si<\t"ki pokole1l wytworzone stQsunki, tl ł1H.l'aZ<'1ll 
życie pozbawić indywidualności i powabu. 

To walka o Ohrystjanizm i z porządkiem \\·y­
twąrzonym w swwcil\ kultur wysokkh, a J·ę­
ką wialk ich mężów stanu, nauki. sr.tuki ezy rn­
formatorów wierzeń i kult<i\1· utrwalonym, a przy­
pioeżętowanym krwią świ~'ltl ~ysię<!r wywawc•iw 
i pracą tw(irczą 1t r.nojną llol;olcń c11 lych i lurlc\w. 
'l'a sH<t musiala prędr.cj czr J,Jtlźni1·,j obrócić s i<; 
i przeciw polskiemu iy ci u, bo sutwa.lo ono j<lj na 
drodze jnl;o coś nuwego, spoistego i tęgi ego 11 ni o 
chcialo burr.y(o, lecz hudowac. 

Druga - ideja Pulsli<t - żywioi<)WO ogarnia­
,jąca f en lud, dotąd od Macierzy zapoznany - a lud 
od wieków p olski - buduwuć j<JIIO ehct• u nie b·u­
rzyć, dttć 2yć temu, co do żyeia ma prawą i żyć 
powinno, ho lu.dzkości służy a nie htuibi jej, obdzie­
lić hojną ręką tt po sprawiedliwoś~i lud i Jla!•ód 
cały; odebrać co od wink(>"· polsk iem było, <\<J swą 
polską kulttu·~, obyczaj, mowę macierr.ysh~ ,j eno 
glt}boko gclzieś przechowali mogl'o, w riuszach ludu, 
w codziennyJll pacierzu chiccl;n,, może w pi<>SJlC" 
11 kotiski, bo wszystko przc•ciw temu siQ SJH'r.ysiq­
glo, by oną polską, kulturę wydrzeć, a sw(Jj lla 
świat pogląd wtrocr.yć w gtowr:, pogląd n izki, rlit•­
wolnic?.y, w duszach 11aszczepić prus!;i jilcl i polu­
żyć ntt nich stygmat niewoli. 

I jakże len Ind mial inaczej postąpić, jtt k ni•• 
ma.11ifestować Jll·zcciw ownj brutttlr.<Jj prr.emucy, co 
od wiek()w .dc.pta.!a .i••go święl.o~•·i, <•dmawial'!t praw 
do 7-yci:t?l ,Jakzeż mial postąpić inaczej "' chwili, 
gdy Polska r.,jednoczorHI, n niepodlegla sl\qtrzaht 
swo nowB iyde~ a w gTonHtdzie narc,d(I\V wolnyrh 
mit•jscn IJoczosne zajęła i gdy jrdnocześ ni n ,tlt.m, 
gclziB wa.'l.ą siq losy SwitLla! odnlljwiono y,irmi Sląs­
ld e.j praw natychmia.st.ow e.~o ~tanowicnio. o S11 hle, 
1t oddano może> ru.t •llugo j~szczo w ręęe ku.ta i opt·a.­
wcy pr11skiogo. 

Nin (.yiJ;o glosom rozparr.r gn,)bionHgu ludu, 
ni<)tylko protestem nie?.aclowo)o no.J więksr.o~c i, a l·· 
nadewszystko tryumfem idei polskiej 1m Piastowym 
Śląsku nut ll~·ć owo powstMie. 

Że tak j•\sl, wiodzia..l ni e lwżdy kto szerll, 
a jeno niewielu zd!lWalo sople spraw<), aleć czul 
ttl każdy; i ten ,Janek ?\owak v. t.ej "mlodoinży 
lHtjmtodszej" i stary Pranciszek, co 1o powstaJ\ców 
po sześ<:dzi esiąt:yrn tr~oci m J'Qlnt ni; rywal i len 
Pawel .,;c rutynil i l'intrek " kopalni i HerJHtl'll <lll 

,Grafa" z Nt!uclec l<'u i nawet ten ~·n·e, co ]..,dwu 
tl'?;)' dni temu odwa~yl: s it) rzucić JH'ecz muurlur 
pruskiego żotdaka, 1t w lasach \Yojsr.ni ckich si<: "r.!t­

dekował" i czeka "lleteln". 
ŻQ czul to .lane!; wiflać b)"ł<) z jeg" ro><pr<J · 

m ionion o,j t.warzl' z jego krót.ki<· h, acz ~n a m i en n ycl1 
uwag, skoro mijali poruNr.onc w~ie. 

• 

l 
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a na sl<raj u lasu \ Vooj szn ick i<lg<l s potkali piot·wszych 
tJull·st..uiców. Byli o ni j esr..,ze pt·znwain io boy, bro­
ni a l;tv .i•~ m ia l, slal'a.ntLie ukrywał. 1\!nrudznli 
~ i t; pr·r.y .kopeu gra.nic1.onym t~o ~zy n ić: inst.rukcj i 
wirltJcim i o nie m i uli. 

Opoczrtis ki i Nowak dali się por.na•'· 
C:op1·uwda od kilku dni, sr.wahy sp t'OI\'atlzrti 

dla patrolowaniu g1·an icy na odc ink u )asc\w \\'oj­
sr.nickil'h spccjillnti oddr. ialy kawalcJ·ji, jakowychś 
.,miesr.a1ic6w" r. r<iżnycJh pułków , n\hy, cobr nnst.ra­
sr.r<i, ile to oni lu mają wojska, ie i ułan) i ~ i ra­
s,jcr r i huztii'Y kwa.tt'l'ują. Ale• od l!>go wywiadr 
l\l' <~cr. n e, a [ll'7.(' 7. mlodych S)(autów albo ni cwinsly 
cr.yn iollr, ~ebr WJlr?.ód j~s%cr.o ni m s i<l cos u sr.wa­
hthv stnnio wiedr.i eć, (H) ma siQ sta(~. \Yif'dZhliHJ 
tu r.awsr.e w· "1\.omend?iiOa ~,t· o w tr awi<' pis?.cr.y 0 -

jak mawiał kOilH\lJClant od wywiadów Okny()ki. 
s~li po P l'Z()Z las w ciS%)' zu.pehHlj . 
l bór st!tl cichy. 

Wśród listowia g<)stego migotała tu i owdzi e 
g\\·iar.da, rzadka copra1nla., bo czas hyt porłly, dc­
s~cze n <leszcza he?. pt•r.twwy przo.z całe lato. ie 
ci s iq a~ lud,-,i s kom naprr.ykrr.ylo. l~ttłuio też sta­
t·y po lasie l u i owd,-,iQ. 

Opocr.y1iski JH·owa.dzil. Zna.! b61·, bo vd mat~ ­
go wl•ic-~yl si<} p<l nim naj pi!l l'll' z:t gn iu,-,dami pla­
s iemi, n )!Otem i<1 już j:tko skaut., g dy przyjo~d~u~ 
r. dale kiej stolic~' na ferje do oj ca, który by t t u 
ł rś ni c,-,ym rrzez kiUi:t lat i za.kladal sr.kół'kL Wte­
dy t·ozumiat jut, że l d e godzi się sy,uknć A'llia,-,d pla­
sieh, lecz t hodr.i l cr.•Jsto. b)' posłuchać gadanin bo­
I'Il w dz iNi i w nocr, by pr,-,ypaLJ'zcć s iQ jego 'l.y­
citt, odett:lmąć wunią iywicl'-ll!\ świcJ·kclw i jodel 
albo \\' b ujnej l eżąc trawio śledr.ić bieg r h nmt· nit 

niobio i ttHlrzyć, marr.yć o Polscc, o jej sr.częś<>i u, 
które \\' idzial (\\·ów.·r.as jesv.•·r.e ··hl opt~k mały) 
w ni!1pod ł egtoś<·i; i w cr.e m'l..,·.• Ch) ba w nicr.em 
W i Qt~Oj. 

Oto t u wlnsnio, na tuj polance, u stóp starc­
go mod r%ewia leżał częs~o- 'ru czytywaŁ r.abro nio­
nc~ bibutę .,S'I': war~.owan ą," na ,,r.ie1oną gt·nni cf;' ~ b()ć 
do g rani!ly hyło niedaleko, trli; o k ilkil wiors1. '!' u­
tuj też r. zapartym oddechem wyczytał o pier w­
szych skaut;,•ol- p kirh, co to we Lwowill, gdz ie 
"podo 11f Aush· rjacy wszystko por.wnlają" utwo­
rr.y · pie1·wsz..l:tlll!żrnr n, wY.oJ· tlawny~:h rycerzy 
i ostrtnow·ł(" odro(! -ć P ols _ Kaz ik te zesr,yty 
, ' ka.11ta" ą'l dr.L pomięte · opr~twda. i zniszczo-

na, t • o ,ł sto l ~ ~Var zawtu 1 prze0howu-
jo . al}Q, cel Inni a .kę, t!iTj· m pr awie. Bo gdy 
( cr~1~y nUI,llll-1' ,.S a~ttC pr e .,rtal pi er ws11y raz, 
t uJe m1al 3'c!tii nm dma, a 1 nocy spokojnej , 

hą., r.dal? ~~~~ ~- m u v..el\J~ brak do życia 
1 ~.G.z~s$1 ~W ·at - 111 dtu~h jest i pi6ra 
· J'nmion . •no la i e ma t zie, bo w wi<;za•·h 
u Pol ka. [ r:.t>kl obie - 2 wtedy, że "tak da-
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Jej być n re możo!" On [>ięl naslolctni "sr.tubttk" 
gimna~jum pol skiego nie dopus<li, żobr lak dn.loj 
bylo! Nio myślał nawet wtedy o wielld•·h idoa.hw h, 
ho wok<il każdy n iemal _jakby s i1; uwżil1ł i star a!· 
siQ mu wytłumaczyć, że sq niPZisz<·zalne, a ~a·e­
sv.lą n ncr.ytaJ s il) o nitlh prlledtern a~ zn dużo, r.nat 
jt• r. ł<si ążek - i zn udr,ily mu s i ę p r a.win. Koledzy, 
d ;r, · ~org_aninacji", :r. 'rl ]{]tHiY: mówili c;r,ęsto, Żf\ 
"t.1·~eba dąż,rć do dobra i p i<lkna" i in ne r%ec~r. 
ł\a %iJ; im wierr.J•ł, żt• tnobn 1lo tego na.J?rawd~ dą­
ży6, a ta.1\ sttmo m(twH profesor tiło,,·.iJlsld, a co 
lon powiedz ia .l, lo byto napowno słuszne: J>rzecież 
wszys~:~· go tak lubili i cenili w s%kOie, On r.;~­
Wsli e stawaJ w obt·onio uczniów, sztwCgt)}_n i ej wo­
bec t.ych "di:td k•lw" od rosyjski .. go <:r.y 1\ is!orji. 

1\ar.il\ dJCiał florówna(: tyl ko tym dzi(llnym 
I'YCf'l'7tOOJ, o któryt:.h w uRkaucie" wyczytał. 

(<·. d . n.) 

Z życia skautek i skautów. 

Główną Kwater<; odwiedził w f.)'ch dn iach <1- h 
r oktor 1\azimierr. Panok, Nncr.e lnik C IH)I·ą~wi J\lalo­
polskiej i opowiadał o pr aey w tnmtejsz~j <hicdni­
•:y. Hobota I'02wiJn s i ę b:trd'l.<J ]l ięklli<· , d1·użyny 
rosną; młodzi podrastają, a starr.r potroszo powl·a­
<::tją do pmer - albo przynajmnioj wyrywają siQ 
z szorogów woj s ko wp1h na <lni pn.rę, aby r.ag)ądlH!t> 
do d1·uZyny. Dr 11h P;tnok dokonal w osttttn i<· h (ill iach 
przegl :jcłu dJ·u~yn lwowskieh, co od byto · sił) ha rdr.o 
u1·ocr.yscie. Mą si<) odhyti objar.d całej b. Galic,ii 
wschodtliej, jttk tyll;o d1·ogi, zaśni ciólH' obecnie, Jl(t­
r.wolą na. podl'ói autvmobiłową. 

Drużrny lwowsl;io pl·r.ygotownjl! się piln i0 do 
walki o miejsec w drużynie J)l'l><Hl~tawi ciel sk ie,j na 
r.l ol w Lo nily1ti ~' · Powstał)• nowe warsztatr w dru­
żrni~ ]ll'~l' Sokole l"w_ 0dl~·wa si ę kurs boksu , 
w projekcie jest ko1·s d~iu-diitSlt. 

Z Warszawy dost alem taką 1via.domuśi·; "18 1 
l920 r . odbyło sil; w swie!liay oS W. Druż. zeln·a­
ni~ Zwią~k11 Humaniak<lw (oczywi!\cie htll·cor e k i hal' 
cnrzy). Obecn)'<' h wraz "' ZIIJl i'OSY.onymi gośćmi 
około 2o osób. Związek po dwulct.nim przcszio 
istnieniu pr zenióst swą siodzibf) do W><rsr.awy - -
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r.o względu na obe<' noi;(· tutaj prawie wszyskkich 
dawnych członków . 

l'o wybo1·tu•h do zn,rr.ą<lu i zalatwionill kilku 
~robnyr.h spl'aw !Jawiono się w••soło, ,-,ajada,jąc p i(ll·­
n iki (twarde!) m·ur. t>hleb r. sr.ynką i ... j ab łkami (no­
wy pomysł " komisj i gospodarczej", do kt.óroj \\'flit­

kowano red od Ż)'Cia.). 
"Napist\lbym \\"ięcej , ale IJoj<} się ciętego j P, r. y­

c,-, k a wspomnia.l\ego dl'uiJa, p r 6c1. teg9 :Mahomet 
kaz:tl się streszczM\, a co najwa~ ni ejsv.a - śpiesr.o; 
na wykład. Humaniak". 

Hard r. o si•l obrażam, posąd r.<•n i c m n i e, że 
11 isę "j<)zycv.k iem" - to jest wprost pow.ld do po­
jodynku! Ju~ jn ,.stresr.cr.q· togo Humauia.ka, k i"­
dyś prr.yjdr.ie koza do wor.a! 

Ale oto korespondencja naprawdę z Humania. 
(;rudzie li l (1 1 P roku. Jakoś je~zcr.e żyjemr, pomimo 
wsr.ystko c:o s iQ tu dr.ialo- obemrio r.upeln in normal­
n ic lll'(Lcujelll)' . Ale ski>ra nttm c ioqmi<; na sa.m<l m~·śl, 
<!O to ni ezadługo tu będzie, bo bolsr.ewicy są już 
n iedal ck y. Ktt, moic 1wieka , 1-lnmm\ stJ·aszn ic' opu ­
s lllsr.ał . S mulno się l'ol>i i c it}ż ł< o n.n dusr.y, al" 
myśl(J s<, bie l ~O tyJe p r·Y.otrwali ~u~~, to i te-rur. się 
ni o dtlm) . (h·uuL. s ic: ni c pt·r.ojmuwaC. 

Szl(U ł ll· polsk'" nta<'7,łl nas se1·deczną <lp in i«J, 
[lll~l'u 1H1t wspomnga malcrjaln ic . .\lnn•r 2 i't.lJ)' 
(męsk•~ i 2c l'<ską), 2 <ir'u'l.. męski() i a ż<• tisk i c• (ni e ­
dawno h,\'ło irh ·l i 4). W)'thtjemy pisl'rnko h<•kto­
gt·n ł'ownno nu~u waj harccr?.u"! (pierwsze słowa na· 
s1.e~o uuu·sr.a) l)d ~lacicrr.y dnstaliśmy na win­
s noM: wl\l'S?.tat.y int r oligatorskie. w kl.rir)·ch odeJa­
wna 1.1·osztą tll'tH:OW<~liśmy . 

(Jd c r.asu rlo e1.asu ma mr wia<lomości Z rM.­
urch ś1·odow isk. \Vszt}dr.ie J)l'acn id:t. ie: choć wsr.ę­
d·t.io siJ·as~nio sic} kul'<l~~-, •· r.upetnie r.l'01.Um in lych 
vowod•iw. Ztlt" od Was - r,ij świata, t. j. v. Pol­
ski ni c il nic nic ot rr.ymujcmr, tak ?.e ni ()bardzo 
wiemy, co s il) tam dr. ic•,je 

\\'ogóle hrak nam strasr.nie jakingoś p isma 
harcer s ldego i kontaktu ze św i atom, 

Zwi<1Zkowi Ilumaniaków 1.asyłam)- por.dt·owie­
u ia. Wsr.yst.k im; C2uwaj! 

Z jesr.<:Y.e dillszych stron, bo a.2 ,-, Buffalo 
w stanie Nowoyor skim Pc) lnocnej Alllcryki, <iost a.l i­
śmy dr. i ę ki n p1·zejm ości 1>- Dr. !\1 eJ nnj i Bornst<Jjno­
wej haJ·dv.u srmJlntrcr.ny list i rot.ografjc;. Ul'. B. 
svotluJ,ta n a ::l<ijmic Uchodżl w a Polsk iogu 11· Buffalo 
ilwóeh polskich skaut.c)w, ptJ .tni ą<>ycb slużb<) !Jonol-o­
Wł~. 'Vda,ht s ię 7t nimi -w ror.mowę. wyniki (~ltl k tt'~ ­
l'ej b)' l ten oto list: 

"17 listopada 1919 Bu f'l l•lo, N. Y . lllS3 . Sy-
•·umore s~ . Dv Harcerstwa l' olskieg<,! \\' pi el' \\'· 
s:.~yclt slown<'l• mrgo listtt :iipzę Wam jaknajlcusr.e­
go vowodwnill i v. m ill'6dżenia t ego P ntS<\ki\, który 
dał się w e znaki calemiL światu. a llnjgurv..ej Pul­
se~. Ja tli e udate ru tego szczę~cia~ aby urodY.i ć ~i(; na 

r.iem i Pols k ił.lj. Nic n10gt} opi sać tej m ilośc i dla mej 
Ojczp;n)', któ1·ej nie widziatem, a le wid".ieć będę. ~lo­
ja miłość jesl, taka duża, *"nie mogę op i sać! Jestem 
!a.k pysv. ny r. ((~go polskiego nar.wiska, ~c strai!lt. 

l'osylum harcerzom polskim rotografję moją 
i mego pomocniłu~: l'roszf) Was, ko<:hnni Bracia, 
prosz<) \\'as, u yśd e nap i sali do m n i c list. J esr.cze 
ra:.~ Wam jak naj le11 iej życz•J j ltk najlcpszegt• powo­
dzenia. Pozostajemy O. km-powicz, B. Olszew.~ki. 

Oto nowa s)?osobtwsć do nawiązania k<n·espon­
denc,ii! i\fatn nadziej<}, ża l'Otra.f'icie jt\ wykorr.ystu'(: , 
1·or.pisawsr.y się-i do nntiE• eoś s krobni ecie. t'r.ego 
Wam ż)·czy Rr.daktm· od życia . 

Z KURSU ZWJERZYNIBCKIEGO. 

Druhtl)' na tmtwie zbudowant•j 1•rr.e7. har·r:<•rzy. 

Z l a t a. 

)file, nlul<i t;róLkif!, hy ly nasM walmcje, spędzo,n 
wśr6d nut7.uWiN~kich hts1:.w i piasków, i'.tlnla od mil"j~ l\iego 
gwai'u. od cOII?.ionnyc:h trosk i !\ łopotów. 

Dzieli schodził pra•;owl•· le, wśród <~wiczo{l i 7..ttjQć 
koło n:ts?.t:~o gospOd;:Lr:;twa J\ już uajntlls?.e, hyly LI' 
k•·ótkie chwile oolpoczynku wicczo•·nego. l'I'Zl' ognisk u. lnu 
tnk po prostu ntt tarasir dworu lu h w (lgl'od:r.ie~ wśt·t'HI ro;,.­
mów wspólny(~h Sptewów i wylmchów ?-d_l·o.w··~o ś mtcch.u. 

Czasom gdy <lusr.u hyly w JlOWnzme,tszym lW SL<'OJU 
Lo gwarzy ło się o tem, co komu JHL scrt·.u lcźal_o, a r.za .. 
srrn znów pr;nviu mia r,\' nio bylo w puslocio ehlopię"e,j . 
:><irmato mieli wtedy tnułu r.astęiJOwi, aby ca!P braotwo 
uspokoi c po poJożt•ni u_ się spad. 7.w łasv.czn na dok, wizie 
spal"i starsi chtopcy nwr·n.z gwar r.Jn US·?..ał do ttł'Zł\d?.enw 
.. w,ypaclu szlurll\OW!'ł!uu ze sztahu wsi i USl)Okojenjn. .. par­
trru". 

A kiedy deszc7. paflal1 LII zbie1·all się c·h lopcr w ku ­
ch ni lu h w i7ihił• li -go za~tępu i dalej ., J'ajcow:u} -. A l.fl 
warty nocur. . u lroJlie nił' mnł.rch biszkoptów i powainych 
ohęJ•bis?.kO}lt<)w , czs ż 11i e zostn.wil _r wsponmie1i. Każdy 
wtPdy poważniał i wpatrując t;i•-~ w niebo, zbyt często nie-
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sll•ty logo lata zachmurzone, a zbyt rzadko wyiskrzono 
gwi~~~ ~~au~i , wsłuehuj~c s~ę w szmery. nocne, czyż wtedy 
głębH•J ntr 7.a.st.ana.w1ttt s1ę nad sobą. 1 nad wszystkiom co 
go otacza. 

. .A jak to ~~ę ~hłopcy z~yli , jak poznali, jak to się 
"'H'U7.Iało ktu JWJdZH' po "doktadkę", a kto nie kto się 
myje z obowi ązk u, a kto z p rzymus u, w::zystko.' 

.\Uw i le alarmy nocne. kiedy zaspani i ni oprzy­
lomni prawie chł o pcy z bu tami w rękaeh stawali w or­
uynku. 

A (\Q Hpizocłów zabawnych trafiało się cotlzie1't 
c·. hoć br np. budzenio Wojtlut, gdy ten na wszys tko co 
~h\' i c~LH bł aga ł o zoHta\vionio go w spokoju, a potom, nie­
pry,~·Lomny ?iO Hnu, grozit Mmstą. A mowy "kaprala:' 
i taneczno nocno popisy Dr·uzgo ta w damskiej peleryni e. 

NtL na<.;zej kolonji bylo takie bogactwo typów, że 
każdy vs.rcholog miałby wśród nas wi ele 110 ro'boty. Od 
filo:r.of'()w i asc<>Lów do pospolitych fasowników i wylizy­
\\'UC7.,r lłHinai<'k. 'l'ypów najklasyczniejszJ·ch dostarczył 
na kolonję zastęp "Ortów" (zwany pospolicie klawiszni­
kami"). Jaki(~ tym do glowy przychodziły p~mys ty, to 
strach, Gdy mz pojechali w sześciu na jarmat·k, to po­
dali się :~.a ft'llll('Uzów i po przemowie jtldnego z tamtej­
sz,ycb obywatoli zakouczonej : " 1 olska wita panów z ra­
tłościa Vin· łl.l France!" odpowied?ii z powaga Vin• la • .. n 
Pologne". 

Byli Laty co s ię Lt·ochę .,dl' kowali • od ćwiczei-., 
a b,rl i lei ftt('.\' co t~· łko mrslrli o nich. H,rli poeci i tak 
prozaiczni ltH.JZil' jak np. Bulwa stale myślący o jedzeniu, 
•~ Hys i(•k .,S:r.łajka·· o spaniu. Karność była przykładna, 
a j:~k b,\'la ;~,bior·ka na "fasują ohiad, zastępami zbiórka " 
to zh,yl i'.g ł otłniali luh nircierpliwi skakali z pierwszego 
piętra, ni(• ehcąc chotłzić po 1-;chodach. Najrnilszemi ati·ak­
''.jami ohoztl był.v (:wiczr nia :~. bronią. i slodkio podwi<>c~.or 
ki, wrar. z pO!)r?.t•dr.ająucmi j e ćwiczeniami w ćwi cze bnJ·m 
krokn do kolt~ dumu. 

Pr:~. N;zły wrnRzcie Ln trzr tygodnie i z ~ILlorn opn śc i ­
liśmy Poi'Qby. 'l'o j odnak co chłopcy zyskali przez ten 
c:zas j os~ to lmrdzo wi ele. Zżyli się ogromnie i wytwo­
rzyli Lo 0yci<' harcl' l'Ski e i duc]Ja o których myślał BadPn 
l'owl' lł :~.układając skauting. 'l'a.ki c 'rakacje choć trwaly 
ly iJw 3 lygod uin mają większe znaczenie ni~ rok pracy 
w miPście, to tri wakaejP le zosLa\\iły ogromni e mił e 
i j~sn o wspomnienie. jedm1 z szarż. 

. . . : .... . . . - . . .. ... ' . .. . . . . . . . . . 

. :.;.··~ :~···.: :.·.~· .• 
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Ranek w obozie. 

N • o w l n y. 

Upominek za najlepszą. wia1lomość 
otrzymaJ a dru~.rna ll1 ęska w Chelmio. 

Redakcja. Listy bez podpisu i arlt·osu pośpinsr.nie 
wjc~dżają. do kosza. 

Przyszła chorągiew Pomorska Ośrodkiem pracy bę­
l!zie Tomń, li czący obecnie 5 drużyn męskich, 4 żel'tskin 
i l zuchów~ C/tełmta ma l męską. i 1 ie{ts ką drużynę, 
Kownlt:wo, (./J ełnmo, Grudat'q.dz, Trzepcza - vo j otlnt>j mę ­
skiej. Zaczynają się w 'I'oruniu Jwrsy hat'Ct1rslde. równo­
legl e męski i żei'iski, na Wiolkano c będzie zorganizowany 
tlrugi kurs. 

Warszawa. Robią się pierwsze kroki w s prawie utwo­
rzenia Morskiaj Drużyny (tymczasem na Wiśl e!) . Ini cjaty­
wa w.rszła od cztonków b. Od eskirj Morsl\i<>j . 

'I'nva kurs harcerski przy A.I W. D. H. "gawędzą": 
Strumiłlo, Sedlaczek, Gibcs i inni wa~ni. 

Miechów. W czasie świąt o<lhJ-ł się kurs zastępo­
wych, obecnych 8 druhów z Dzialoszyc i z nUecbowa. 
Kur·s h.rt "żyw;{'' i wesoły. Nie zważano ani na mróz, ani 
na śnieg po kolana i codziennie kilka godzin poświęcano 
wycieczkom, ćwiczeni om i zabawom w polu i w lesie, czę­
sto wrspól z drużyną. miechowską: Projektowany podobny 
kurs żf•tlski nie odbył się z powodu braku orlpowi ed ni <'j 
kierowniczki. 

Ohełm . Drużyna męska licl:y 80 ludzi, ma wł asną 
izbę. Ze szkolą żyjo w zgodzie, pomagają sobie wzajept­
ni <•. Sprawn ości: zastępy in trolif-!;alorów, stolarzy , plece­
ni e s ł omianek i mat. Starsi uczą się obcl10dzenia z bru­
nią, korzystają z 8 karabinów, pożyczonych od dowód?.­
l\\'n woj skowego. 

Sosnowiec. Jak witla<:. z numfHów pisemka (slabego) 
"Nasze Dążenia" dnllmy z druhami żyją jak kot z kanar·­
kiem. ()czolwj omy lepszych wiadomości. 

Jarosław . Jost hardzo wesoło i przyjemnie, ciągl e 
są wi eczo rnice, zbiórki, wieczorynki. 

Grodno. ~) stycznia o dbyła się uroczys tość Jlrzy­
r·zncz<'nia w dr·użynie męskiej, 17 t. m. zebranie organiza­
cyj ne Kola Przyjaciół. 

Wilno. 2ó stycznia żegnały drużyny wilm'tskio mę­
okio i żeńskie druha Inspektora 'fadflusza Mlodkowskiego. 
\\' krótkich, serd ecznych słowach przemówił druh M., i;r­
cząr, aby zapal harcerski zawsze czynom się stawat. 

-

~J'OJ~tmoritr~wrttz z przesyłką pocztową) wynosi miesięczni e 6 .Mk. - f. Kwartalnie 18 Mk. Pótrocznie 32 Mk. 

PoczLowc konto czekowe N~ 683. Tygo dnik .l\Hod:~.ieży Harcerskiej "Harcerz". 

-AJ,l·es '~~~~f..CJ.l..i Ad1 inistracji: Krakowskie-Przedmieście N!! 5, t<•lefon 1 4:> -f>~ od4-6 (wejście od ul. Traugutta 2·-K. D. H). 

(').etlakc.ja~ t. ~dlłpz' k, Al. Pawełek (r ed . od p), St. Rudnicki. Wyda~nictwo Naczelnego Inspektoratu 

Klisze "Helio,s", Warecka 12. 

archiwum 

·. . 

• • 


	1920-02-15 Harcerz nr 7 001
	1920-02-15 Harcerz nr 7 002
	1920-02-15 Harcerz nr 7 003
	1920-02-15 Harcerz nr 7 004
	1920-02-15 Harcerz nr 7 005

